Opłata pocztowa uiszczona ryczałtem. 


KRONIKA FARMACEUTYCZNA 


«== Organ Oficjalny Związku Zawodowego Farmaceutów Pracowników w Rzeczypospolitej Polskiej, ==**== 
(zasopismo wychodzi w odstępach miesięcznych. 


Prenumerata roczna zł. 6. Numer pojedyńczy 60 gr. 


Redakcja czynna w poniedziałki i czwartki od 12 — 1 w poł. 
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Przemysłowo - Handlowe Zakłady Chemiczne 
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# Dwu-oksy-dwu-amido-arsenobenzol-metylen sulfoksylat sodowy. 

? Jasno-żółty proszek w ampułkach pozbawionych powietrza: 
ad Ampułki zawierają po 0,15—0,39--0,45—0,60—0,75—0,90 gr. 
» Wskazania: Kiła, Dur powrotny, Angina Vincenti, Zimnica. 
$ Opakowanie: pudełka po 1, 10 i 50 ampułek, 
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$ Bismutowinian potasowo-sodowy. 


Jałowy, niewywołujący bólu, rozczyn wodny po 0,1 gr w 1 cm? w ampułkach’ 
Wskazania: kiła i inne choroby, wywołane przez krętki. 

Sposób stosowania: głębokie zastrzyki domięśniowe. 

Pódełko zawiera 10 ampułek po 1 cm 
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W Zarząd Oddziału Łódzkiego Z. Z. F. P. prosi kolegów wszystkich Oddziałów A 
U i czytelników „Kroniki Farmaceutycznej”, którzyby wiedzieli o miejscu pracy kol. « 
[(_ Adamcewicza Józefa i kol. Brade Antoniego, o nadesłanie ich adresów do Zarzą- T 
N du Oddziału Łódź ul. Sienkiewicza 27. T 
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K nieco językiem niemieckim. Zgłoszenia z podaniem ostatniego miejsca zatru- 4 
( dnienia nadsyłać do apteki pod Jeleniem Mr. A. Gutwińskiego, Bielsko, (Śląsk) w. 
ry 
Rynek 15. « 


Uprasza się Szan. Czytelników, ażeby zaopatrywali się w przybory i urządzenia apteczne 


wyłącznie u firm, które umieszczają swe ogłoszenia w „Kronice Farmaceutycznej”. 


Apteczny Dom Handlowy Wł. OLSZEWSKI i S-ka 


SP, Z OGR. ODP, 
dawniej JAN HILDEBRANDT i S-ka 
Warszawa, Nowogrodzka 29. Tel. 78-08 i 274-97. Konto P.K.O. 1934, 


Poleca: SPECYFIKI i wyroby farmaceutyczne krajowych firm —Kosmetyki krajowe i zagraniczne-— 
OPATRUNKOWE i sterylizow. preparaty. — Wata hygroskopijna, — Flaszki, słoje z kork. szli, — Słoiki 
z metal, przykr-—Szklane wyroby.—GUMOWE artykuły, —PAPIEROWE wyroby, kapsułki, torby. Druki 
apteczne, —Bibuł. do filtrow. i zawijania. —Opłatki różnych firm niesklejane.-— TERMOMETRY gorączk,, 
kąpielowe, zaokienne. — PUDEŁKA łubiane, blaszane, tekturowe. — Batyst Bilrota. — Alumen, cuprum 
i lapis w oprawie —Podophylina—GALANTERJA i konfekcja aptekarska. — SZPRYCKI Tarnowskiego, 
Zygmondi, Brawatza, Recorda, Luera —INHALATORY, irygatory, gąbki, kapsułki rycynowe, pasy ruptu- 
rowe, Jecorol Bukowskiego —Odciągacze pokarmowe. — Płótno gumowe, płaszcze oraz wszelkie inne 
artykuły w zakres aptekarstwa wchodzące. 
Zamówienia wykonuje się szybko i akuratnie. 
— — CENY KONKURENCYJNE. — — 
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ROK XXIV. 
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Nt 4, 


NUMERU: W sprawie ustawy o najmie pracowników umysłowych. 


- KWIECIEŃ 1925 R. 


O potrzebie ochrony widłaka 


(Lycopodium clavatum L.) w Polsce. Ś. p. magister farmacji Alfons Bukowski jako farmakognosta. Farma- 


cja w krajach zagranicznych. Oznaczanie narkotyny i papaweryny. 


Określenie tożsamości olejku terpenty- 


nowego. W sprawie inekcyj adrenaliny z nowocainą. Parę słów o aptekach społecznych. Z prasy. Nowe 
książki. Ruch związkowy. Studjum farmaceutyczne we Lwowie. Ofiary na fundusz wdów i sierot po farm. 


W sprawie ustawy o najmie pracowników umysłowych. 


Nieuregulowanie dotychczas prawem stosunków 
najmu pracowników umysłowych stwarza szerokie pole 
do wyzysku pracowników przez pracodawców. 

Szereg faktów, jakie zanotowały dotychczas u 
siebie wszystkie pracownicze związki zawodowe, rzu- 
Ga jaskrawe światło na obecne stosunki w tej dzie- 
dzinie. 

Sprawa ta dotyczy również pracowników farma- 
ceutycznych, którzy nie mniej od innych kategoryj 
pracowników dotkliwie odczuwają w tej dziedzinie 
brak odpowiedniej ochrony. 

Na porządku dziennym są wymówienia pracow- 
nikom posad bez żadnego odszkodowania, zmuszanie 
pod groźbą utraty posady do podpisywania umów 
zgóry przewidujących możność takiego usunięcia pra- 
Gownika, co praktykuje się masowo w całym szeregu 
firm i największych przedsiębiorstwach, nawet w sto- 
sunku do pracowników, którzy w tych firmach prze- 
pracowali całe dziesiątki lat i teraz na starość nara- 
żeni są na wyrzucenie w każdej chwili na bruk. 


| w tych wszystkich sprawach obrona słusznych 
bezsprzecznie pretensyj pokrzywdzonych pracowników 
jest nader utrudniona z powodu braku norm praw- 
nych ściśle regulujących umowy o najmie pracowni- 
ków umysłowych. 

Odpowiedzialność zaś za to ponosi jedynie Mi- 
nisterstwo Pracy i Opieki Społecznej, które dotych- 
czas, mimo tylokrotnych obietnic i przyrzeczeń, opra- 
cowanego od dwu lat projektu „nie zdążyło” wnieść 


do Sejmu, wskutek czego sprawa ta do dnia dzisiej- 
szego nie jest jeszcze załatwiona. 

Nie od rzeczy będzie na tem miejscu przytoczyć 
starania naszych organizacyj zawodowych o przepro- 
wadzenie tej ustawy. 

Już w roku 1922 w wyniku starań związków 
pracowniczych spowodowane zgłoszenie interpelacji 
w Sejmie przez posła Dobrowolskiego w sprawie ure- 
gulowania ustawą stosunków najmu pracowników umy- 
słowych. W czerwcu r. 1922 w odpowiedzi na tę in- 
terpelację Ministerstwo Pracy zaznaczyło, że już w 
roku 1921 „przystąpiło do opracowania ustawy o pra- 
cownikach handlowych, mającej na celu uregulowanie 
stosunków pracy i płacy tej kategorji pracowników”. 
Od tego wyjaśnienia Ministerstwa upłynęło przeszło 
półtora roku do czasu, kiedy Ministerstwo projekt 
wzmiankowanej ustawy przesłało organizacjom zawo- 
dowym pracowników umysłowych do zaopinjowania. 
Otrzymawszy w początkach października 1923 r. rze- 
czony projekt, Zrzeszenie Polskich Pracowniczych 
Związków Zawodowych, które, jako centrala związ- 
ków pracowniczych w tym czasie została powołane 
do życia, po uzgodnieniu ze wszystkiemi Związkami 
pracowniczemi opinji, już w listopadzie tego roku 
przesłało szczegółowe uwagi Ministerstwu Pracy co 
do tej ustawy, oczekując wniesienia jej do Sejmu w 
najbliższym czasie. Lecz znów upłynął przeszło rok, 
a sprawa ustawy o umowach o najmie pracy pracow- 
ników umysłowych nie posunęła się w Ministerstwie 
ani a krok naprzód, 
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Opracowany przez Ministerstwo Pracy i Opieki 
Społecznej projekt ustawy, który otrzymał nader nie- 
fortunną nazwę „o najmie ofiejalistów” obudził wśród 
szerokich rzesz pracowniczych, dla których stać się 
miał niejako „magna charta”, zupełnie zrozumiałe za- 
interesowanie. 

Stwierdzić nalezy jednak, że Ministerstwo w 
ustawie tej nie potrafiło zdobyć się na zapewnienie 
pracownikom dostatecznej ochrony, albowiem projekt 
ministerjalny przewiduje tyle różnych zastrzeżeń, że 
daje pracodawcy w niektórych wypadkach pole do 
uzyskiwania nad pracownikiem prawie nieograniczo- 
nej przewagi. 

To też organizacje pracownicze zgłosiły do rze- 
czonej ustawy swoje poprawki. 

Projekt omawianej ustawy wyraźnie zalicza pra- 
aowników farmaceutycznych do „oficjalistów”. 

Najważniejszym punktem ustawy jest uregulo- 
wanie sposobu rozwiązywania umowy o pracę i tej 
sprawie poświęcony jest trzeci, najobszerniejszy roz- 
dział ustawy. 

Postanowienia w tym rozdziale zawarte bynaj- 
mniej rzesz pracowniczych zadowolić nie mogą. Acz- 
kolwiek bowiem ustawa przewiduje obowiązek trzy- 
miesięcznego wymówienia posady ze strony pracodaw- 
cy i zgóry unieważnia wszelkie umowy, przewidujące 
krótszy termin wymówienia pracy przez pracodawców, 
to jednak inne artykuły są dla zainteresowanych pra- 
cowników nader niekorzystne. 

Przedewszystkiem chodzi o brzmienie art. 16, 
który w redakcji projektu ministerjalnego przewiduje: 

„W razie rozwiązania umowy o pracę przez 
przedsiębiorcę, oprócz płacy za okres wypowiedzenia, 
przewidziańy w punkcie c art. 13 niniejszej ustawy, 
oficjaliście winna być wypłacona odprawa w następu- 
jących rozmiarach: 

za 3 do 5 lat pracy nieprzerwanej jednomiesięcz- 
ne całkowite wynagrodzenie w wysokości pobieranej 
w chwili rozwiązania umowy o pracę; 


za 4 do 10 lat pracy nieprzerwanej — dwumie- 
sięczne całkowite wynagrodzenie; 
za 10 do 15 lat pracy nieprzerwanej — cztero- 


miesięczne całkowite wynagrodzenie; 

za 15 do 20 lat pracy nieprzerwanej — sześcio* 
miesięczne całkowite wynagrodzenie; 

za 20 do 25 lat pracy nieprzerwanej — dziewię- 
<iomiesięczne całkowite wynagrodzenie; 

za 25 i więcej lat pracy nieprzerwanej—dwuna- 
stomiesięczne całkowite wynagrodzenie”. 

Oczywiście zastrzeżenie to daje pracodawcy moż- 
ność zupełnego wykwitowania pracownika, który nie 
potrafił mu się przez czas swej służby przypodobać. 

Pracownika można bowiem zawsze za pomocą 
specjalnego szykanowania zmusić do wypowiedzenia 
umowy, a co zatem idzie, pozbawić go zapłaty za 
wysługę lat. To też, organizacje pracownicze zapro- 


No 4 


ponowały odmienną redakcję tego artykułu, przewi- 
dując za każdy przepracowany rok jednomiesięczną 
odprawę bez względu na to, przez kogo umowa zo- 
stała rozwiązana. 

Pozatem projekt przewiduje, że pracodawca mo- 
że rozwiązać umowę bez odszkodowania, jeżeli u pra- 
cownika ujawniona zostanie choroba zaraźliwa. 

To postanowienie nietylko jest w wysokim stop- 
niu dla pracowników krzywdzące, ale urąga wprost 
wszelkim pojęciom humanitarnym. Jeżeli bowiem 
pracownik wskutek przepracowania zachoruje na gruźe 
licę, albo wskutek przypadkowego zarażenia na tyfus, 
ustawa daje możność pracodawcy pozbawienia go bez 
żadnego odszkodowania pracy i zarobku, a zatem wy- 
klucza wszelką możność ratowania zagrożonego zdrowia. 

Organizacje pracownicze zajęły stanowisko, by 
w tych wypadkach umowa mogła być rozwiązana tyl- 
ko zwykłym sposobem, t. ją z zastosowaniem trzymie- 
sięcznego okresu wymówienia i odprawy w zależno- 
ści od przepracowanych lat. 

Również wielce niefortunnem jest zastrzeżenie, 
że pracodawca może rozwiązać umowę o pracę bez 
odszkodowania, jeżeli pracownik okaże się niezdolnym 
do pełnienia swych obowiązków. 

Projekt ustawy przewiduje możność okresu prób- 
nego pracy w przedsiębiorsiwie, aż do trzech mięsię- 
cy. Jeżeli po tym czasie pracownik został przyjęty na 
stale, to pracodawca miał możność przekonać się do- 
kładnie o jego wartości i zdolnościach. 

Zastrzeżenie to jest zatem niczem nieumotywo- 
wane, i wywarłoby tylko taki skutek, że na jego pod- 
stawie zwalniani byliby bez odszkodowania pracow- 
nicy starsi, którzy przepracowali w przedsiębiorstwie 
szereg lat i stali się oczywiście mniej zdolni do peł- 
nienia swych obowiazków. 

To są najbardziej krzyczące punkty ustawy i do 
ich uchwalenia przez ciała ustawodawcze organizacje 
pracownicze nie mogą dopuscić. 

Pozatem projekt ustawy zawiera usterki o mniej- 
szem znaczeniu których usunięciem również trzeba 
będzie się zająć, stwierdzić jednak należy, że sama 
ustawa, aczkolwiek nie wychodzi z żadnym za swych 
postanowień poza utarty szablon, będzie miała, wyłą- 
czając oczywiście omówione wyżej krzywdzące posta- 
nowienia, zasadniczą wartość dla rzesz pracowniczych 
już przez to samo, ze będzie istniała i obejmie dzie- 
dzinę stosunków, w której dotychczas bląkamy się pao- 
macku, opierając się o ile chodzi np. o wymówienie 
pracy na zwyczajach i orzecznictwie sądowem, a w 
innych sprawach, nie mając wogóle norm postępowa- 
nia, przez co pracodawca może uprawiać w stosunku 
do pracownika wyzysk, nie będąc w niczem skrępo- 
wany. Wprowadzenie w życie omawianej ustawy po- 
loży oczywiście kres tym stosunkom i dlatego organi- 
zacje pracownicze czynią tak energiczne starania nad 
jej jaknajszypszem przeprowadzeniem. Pozatem wzgląd 
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na unifikację obowiązujących na terenie Rzeczypospo- 
litej prawodawstw odgrywa tu wielką rolę, albowiem 
pracownik, który jest elementem ruchomym, musi mieć 
na obszarze calego państwa zapewnioną jednolitą 
ochronę prawną. 

Jednakże innego zdania dotychczas jest widocz- 
nie Ministerstwo Pracy i Opieki Społecznej, mimo za- 
biegów organizacyj pracowniczych. 

Projekt ustawy nie był nawet rozpatrywany przez 
wewnętrzną konferencję ministerjalną. Jak widać za- 
tem Ministerstwo całą tę sprawę traktuje jako nie- 
zbyt spieszną. 

To też Zrzeszenie Pol. Prac. Zw. Zaw. wystąni- 
ło znów do Ministerstwa Pracy z interwencją i w stycz: 
niu roku ub, złożyło na rece Głównego Inspektora 
Pracy p. M. Klotta memorjał z prośbą o przyspie- 
szenie wniesienia do Sejmu projektu wzmiankowanej 
ustawy. Naskutek tej interwencji Ministerstwa Pracy 
listem z dnia 30. IV. 1924 r. zapowiedziało, że „pro= 
jekt powyższej ustawy w niedługim czasie zostanie 
wniesiony do Sejmu i Ministerstwo dolozy wszelkich 
starań by ustawa została uchwalona w ciągu jesien- 
nej sesji Sejmu”, jednakże tę obietnicę również cał- 
kowicie zlekceważylo i sprawy zupełnie nie posunęła 
naprzód nawet na własnym terenie. 

Wobec powyższego w dniu 22 grudnia r. ub. 
Zrzeszenie Pol. Prac. Zw. Zaw. wniosło na ręce p. 
Ministra Sokala memorjał w tej sprawie, a p nadto 
w dniu 23. stycznia r. b. doręczyło mu odpis wzmian- 
kowanego wyżej listu Ministerstwa z kwietnia 1924 r. 

W odpowiedzi na to Ministerstwo Pracy listem 
„z dnia 30 stycznia r. b. zakomunikowało Zrzeszeniu, 
że wprawdzie we wniesieniu projektu tej ustawy na- 
stąpiła zwłoka z powodu nawalu projektów innych 
ustaw, opracowanych i wniesionych przez Minister- 
stwo, lecz, że „projekt ustawy traktowany jest przez 
Ministerstwo z wielką uwagą i zostanie wniesiony do 
Sejmu w liczbie najbliższych projektów ustawodawe 
czych Ministerstwa”. 

Jednakże z przebiegu starań o tę ustawę widać 
jasno, że Ministerstwo sprawy tej nie traktuje tak, 
jakby należało, że wszystkie obietnice nie oznaczają 
bynajmniej szczerej chęci zapobieżenia dalszemu wy- 
zyskowi pracowników przez dołożenie wszystkich sts- 
rań w celu jaknajszybszego przeprowadzenia w cia* 
łach sprawodawozych odnośnej ustawy, widać, że praw- 
dopodobnie decydują tutaj, jakieś inne, nieznane nam 
względy, że w grę wchodzą jak potężne wpływy, 
uniemożliwiające normalne załatwienie tej tak palącej 


kwestji. 

Nawał pracy w dziedzinie inicjatywy ustawodaw- 
czej, jakim Ministerstwo stara się usprawiedliwić do- 
tychczasową zwłokę, nie jest argumentem powaznym 
i zasługującym na uwagę, albowiem Ministerstwa roz- 
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porządza przecież dostatecznym personelem, dla opra- 
cowania tej szczególnie tak ważnej, a pilnej ustawy. 

Dlatego sfery pracownicze treścią ostatniego pis- 
ma Ministerstwa Pracy bynajmniej nie są przekonane, 
ani uspokojone, albowiem przedewszystkiem niewia- 
domo dlaczego właśnie inne projekty miały być pil- 
niejsze, niż projekt ustawy o umowach o najmie 
pracowników umysłowych, jak również niewiadomo, 
czy Ministerstwo Pracy, które w stosunku do tej usta- 
wy tylu już obietnic nie było w stanie dotrzymać, tym 
razem nie stanie znów wobec okoliczności, które spo- 
wodują dalszą zwłokę, tak, jak to tylokrotnie miało 
miejsce dotychczas. 

To też akcji « zw ws 
mowy i w wyniku starań orzenizacyj 
przyjęto wniosek na Sejinowej Kom.sji Ochrony Pracy, 
wzywający Rząd do przedstawienia projektu odnośnej 
ustawy w terminie dwumiesięcznym. 

Z drugiej strony p. Minister Pracy oświadczył w 
w dniu 22 marca r. b. przedstawicielom pracowników 
umysłowych, że projekt odnośnej ustawy, po poczy- 
niemu w nim zmian na zasadzie nadesłanych przez 
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pracowniczych 


zrz*szenia pr cown cze uw'4 roel pracowniczym 


związk m zw dowóm do pnw > sasn ana 
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Tymczesem jedn=k prue anu wsz 
stkie zapewnienia ministerjalne nic kontrelnege d 1ych- 


czas nie dały, pozł awieni są wszelkiej ochrony prwnej. 

Zja/d Inspektorów Precy po-tinowił nie podej- 
mować się rozjemstwa w zatarga h pomiędzy pracow- 
nikami umysłowymi i pracodawcami, a to z powodu 
braku odpowiednich norm prawnych. 

Jest to stanowisko całkowicie niesłuszne | krzy w- 
dzące ogół pracowniczy, jest wyrazem chęci Inspek- 
torów Pracy pójścia po linji najmniejszego oporu, co 
wszak bynajmniej nie jest ich zadaniem. 

Jednakże życie najdobitniej wskazuje niedopusz* 
czalność takiego lekceważenia interesów pracowniczych, 
mszcząc się dotkliwie na skórze pracowników, którzy 
zawinili chyba jedynie zbytnią delikatnością w stosun* 
ku do organów rządowych, powoła tych do obrony ich 
interesów, jak Ministerstwo Pracy i stanowiąca jego 
część Inspekcja Pracy. 

Życie stawia nam przed oczy cały szereg foktów 
jaknajbardziej jaskrawego, i niczem ni krę owanego 
wyzysku pracowników przez pracodawców i samo do 
maga się oczyszczenia zatrutej atmosfery. 

Ministerstwo Pracy i Opieki Spolecznej, jako roz- 
jemca vowolany do zatargiw między 
pracodawcami a pracownikami winno wreszcie zrozu* 
miec że jest na to, by bronić klas ekonomicznie słab- 
szych i dlatego oczekujemy szybkiego załatwieniu usta- 
wy o najmie z uwzględnieniem wszystkich naszych no- 
Wiski. 


rozstrzygania 


stulatów. 
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O potrzebie ochrony widłaka 
|Lycopodium elavatum Lj w Polsce. 


Do pospolitych w Polsce roślin należy obecnie 
Widłak goździsty (Lycopodium clavatum L.). Znamien- 
ny jest on zwłaszcza dla borów sosnowych niżu pol- 
skiego, wznosi się również, tworząc większe skupienia, 
do wyżej położonych miejsc po krainę kosodrzewu. 

Obawiać się jednak należy, że roślina ta, pospo- 
lita obecnie w Polsce, wskutek braku opieki stanie 
się stosunkowo rzadką, podobnie jak dziś rzadkim 
jest dawniej pospolity modrzew polski (Larix poloni- 
ca Raciborski oraz cis “Taxus baccata L.). Na zanik 
widłaka w Polsce wpłynąć może przedewszystkiem 
masowy, nadmierny wyrąb lasów, na pozostałych bo- 
wiem porębach widłak ginie, ustępując miejsca zgoła 
innej roślinności. 

Wyrąb lasów jakkolwiek zmniejsza znacznie stan 
widłaka nie prowadzi jednak do tak raptownego 2a- 
niku rośliny, jak nieracjonalna eksploatacja tej rośliny 
w celu otrzymania surowca (Sporae Lycopedii). Jeżeli 
w dalszym ciągu wolno będzie, zbierającym surowiec, 
tak po barbarzyń:ku niszczyć roślinę, zaginie ona nie- 
wątpliwie. Zamiast bowiem ścinać przy zbieraniu tyl- 
ko zarodnikonośne pędy, zbierający, chcąc ułatwić 
sobie wysiłek fizyczny wyrywają całą roślinę używając 


w tym celu — grabi. Wyrwane pędy zielne pakują 
do worków i w domu dopiero obcinają pędy zarodni- 
konośne, wyrzucając resztę. Wskutek takiego nieracjo- 
nelnego zbierania surowca całe duże przestrzenie po- 
zbawione już zostały tej rośliny. 

Trzecim czynnikiem, który w równym również 
stopniu wpływa na zanik widłaka, jest zwyczaj przy- 
bierania wielkanaśnych stołów pędami widłaka. 

Tego rodzaju obchodzenie się z rośliną, prowa- 
dzące do wyniszczenia jej, powinno spotkać się z 
przeciwdziałaniem. 

Ponadto również należy zwrócić uwagę na eko- 
nomiczne znaczenie widłaka. Jest to roślina lekarska; 
zarodniki jej używane są w lecznictwie i technice. 
Nadmiar surowca może być wywożony z Polski, da- 
jąc pewną pozycję w bilansie handlowym. 

Chcąc przeciwdziałać niszczeniu widłaka nale- 
żałoby zwrócić się da Państwowej Komisji Ochrony 
Przyrody z przedstawieniem tej sprawy i z prośbą o 
interwencję u właściwych władz. Odpowiednio zreda- 
gowane przepisy o zbieraniu w lasach widłaka mogą 
zapobiec niszczeniu rośliny. A. IF, 


CERBER 


Prof, JAN MUSZYŃSKI. 


S. p Magister Farmacji 
ALFONS BUKOWSKI 


jako farmakognosta. 
(Dokończenie). 


Do najcenniejszych prac ś. p. A. Bukowskiego 
należą jego liczne artykuły i broszury o herbacie i jej 
zafałszowaniach. A więc mamy wspomniane wyżej 
„Badanie herbaty (1888)”, „O falsifikacji czaja (1892)”, 
„O fałszowaniu herbaty i nowym jej surogacie (1893)", 
„Fałszowanie herbaty w Warszawie (1894)”, „Izsle- 
dowanje czaja i falsifikacja jewo w Warszawie (1896)”, 
„O herbacie i fałszowaniu jej w Warszawie (1897)”. 
W kraju naszym, gdzie tak się rozpowszechniło uży- 
cie takiego dość drogiego artykułu jak herbata, kwitło 
naturalnie fałszerstwo tego produktu. Kto się zajmo- 
wał fałszerstwem świadesy tablica załączona do ostat- 
niej pracy (z 1897 r.). Mamy tam 69 próbek fałszo- 
wanej herbaty, odebranej z 23 sklepów. 

Walka z fałszowaniem artykułów spożywczych i 
Jeków była celem życia ś. p. A. Bukowskiego. 


W spisie jego prac, mamy artykuły o istniejących fał- 
szerstwach i sposobach ich wykrywania: mleka, masła,wi- 
na, szafranu, olejku mięt., lemoniad, naczyń kuch. itd. 
Czytając te prace, wyczuwa się jak fanatycznie ten 
człowiek walczył z plagą fałszerstwa, gnębiącą spo- 
łeczeństwo. Działał on piórem piętnując te fakty, 
uczył, pisząc podręczniki odpowiednie i walczył czyn- 
nie, wykrywając te fałszerstwa i pociągając winnych 
do odpowiedzialności. Tragedją życia jego był fakt, 
iż urodził się w czasach ciężkiej niewoli naszego 
kraju i walcząc o zdrowie swego społeczeństwa mu- 
siał korzystać z władz sprawiedliwości znienawidzo- 
nego przez nas wroga. Ściągało to na niego zarzut, 
iż wysługuje się ciemiężcom. Gdyby ten człowiek żył 
i dzialal w Galicji lub dziś w Polsce odrodzonej nie 
tylko oceniono by go nalezycie lecz przeszedłby on 
do historji jako typ najlepszego obywatela, wzór zna- 
komitego działacza społecznego i chluba zawodu, 
który go wydał. W owych czasach jednak Ś. p. A. Bu- 
kowski był postrachem fałszerzy, bezwzględnym tępi- 
cielem wszelkich nadużyć, doskonałym specjalistą i 
wyrastał znacznie ponad swe otoczenie—to stwarzała 
mu licznych wrogów. 


Nie znałem zmarłego osobiście, słyszałem tylko 
a szorstkości jego charakteru, wyczuwam tę, ostrość 
z gwałtownego tonu jego pism i polemik. Rozumiem 
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Farmacja w krajach zagranicznych. 


„Reforma studjów farmaceutycznych we Francji”. 


W większości krajów studja farmaceutyczne są 
przedmiotem żywej dyskusji na łamach pism facho- 
wych, przyczyną tego jest fakt, że wykształcenie fa- 
chowe farmaceutów nie osiągnęło jeszcze nigdzie po- 
ządanego stopnia doskonałości. Ze stosunkami fran- 
cuskimi zaznajamia nas interesujący artykuł p. A. 
Astruc, profesora wydzialu farmaceutycznego w Mont- 
pellier, ogłoszony w czasopiśmie: „Bulletin des scien- 
ses pharmacologiques" 1924 str. 228. Autor zwraca 
uwagę przedewszystkiem na to, że mimo poważnych 
wysiłków dokonanych w r. 1909 studja farmaceutyczne 
dają ciągle jeszcze powody do krytyki. Autor roz- 
strząsa w swym artykule głosy krytyki i kreśli pro- 
gram studjów, który miałby być ulepszeniem dzisiej- 
szego. Studja farmaceutyczne zajmują obecnie 5 lat, 
z tego jeden rok przypada na praktykę a 4 na studja 
w szkole wyższej. Według autora okres czasu naj- 
zupełniej wystarczający, niemniej jednak konieczny, 
jeśli młody adept sztuki farmaceutycznej ma uzyskać 
dokładne techniczne i naukowe wykształcenie. 


Zaznaczyć przedewszystkiem należy, że we Fran- 
cji praktykę trzeba odbyć przed rozpoczęciem stu- 
djów uniwersyteckich. Astruc i większość jego kole- 
gaw są co do tego jednomyślni, że studenci farmacji 
muszą w przyszłości bezpośrednio po maturze zapi- 
sać się do uczelni. Co do samego planu studjów, 
to według zdania autora, 1 rok studjów przed prak- 
tyką — to za mało, 2 lata może za dużo i aby to 
pogodzić proponuje autor podział 4-ch lat na 2 okre- 
sy dwuletnie , między które należy wtrącić rok prak- 
tyki. Podczas pierwszych 2 lat studenci mieliby czas 


zapoznać się z teorją, która znajduje się w programie 


studjów. W czasie drugiego pobytu w szkole wyż- 
szej zajęcia praktyczne (pracownia) uzupełniłyby i skon- 
solidowały wiedzę teoretyczną studenta. 

Podczas pierwszych 2 lat przedmiotem nauki 
powinny być: fizyka, chemja nieorganiczna, analiza, 
botanika, zoologja, bakterjologja, W pierwszym roku 
wykłady z mineralogii i chemji organicznej, gdy far- 
macje praktyczne i nauka o roślinach skrytopłciowych 
obowiązywałyby dopiero w II roku. 

W zupełnie innych warunkach zacznie student 
praktykę gdy będzie posiadal te wiadomości. Stąd 
wynikną dla nowego adepta wielkie korzyści, ale 
w szczegóły tego wchodzić nie chcemy. Należy tylko 
wspomnieć, że autor obiecuje w ten sposób dobór 
pryncypałów że jedynie tacy, którzy stoją na pew- 
nym szczeblu wiedzy, będą mogli przyjmować 
praktykantów. Po praktyce następują końcowe lata 
studjów, które powinny objąć w pierwszym rzędzie 
bakterjologję, chemję farmaceutyczną, farmację prak- 
tyczną a w drugimi toksykologję, chemję biologiczną, 
hydrologję, higjenę, towaroznawstwo i prawoznawstwo. 

Jako zajęcia praktyczne wchodzą w rachubę: 
analiza chemiczna ilościowa, mikroskopja, bakterjolo- 
gja, chemja środków spożywczych, ćwiczenia biolo- 
giczne i toksykologiczne oraz mikrobiologia. 

Go się tyczy egzaminów, które obecnie mają 
miejsce w końcu każdego roku studjów autor nie pro- 
ponuje nic godnego wzmianki. 

Program pracy przedstawia tablica, która w spo- 
sób przejrzysty informuje o rozdzieleniu pojedyńczych 
przedmiotów według obowiązującego i proponowanego 
przez autora programu. 


przeto, że to nie mogło mu jednać przyjaciół. Jeżeli 
jednak sądzić go objektywnie na podstawie jego dzia- 
łalności i pism, to bezwzględnie trzeba przyznać, że 
był to człowiek o szerokim horyzoncie społecznym, 
hołdujący rozpowszechnionemu w owych czasach prą- 
dowi „pracy organicznej” wśród społeczeństwa, nie- 
ugięcie dążący w obranym kierunku i przez swe licz- 
ne i specjalne prace i artykuły, któremi wzbogacił 
naszą literaturę, wydając zawsze w języku polskim 
każdą pracę, którą z tych lub innych względów mu- 
siał napisać po rosyjsku, był dobrym patrjotą i bar- 
dzo pożytecznym członkiem naszego społeczeństwa. 

Obok prof. Tichomirowa ż Moskwy był ś. p. A. 
Bukowski w całej Polsce i Rosji najlepszym znawcą 
herbaty i jej zafałszowań i za swe prace w tej dzie- 
dzinie otrzymał w r. 1894 wielki medal srebrny od 
Ministerstwa Dóbr Państwa. 

W roku 1897 napisał ś. p. A. Bukowski artykuł 
„O przyrządzaniu roślinnych preparatów makroskopo- 
wych”. Sposób ten polega na odbarwianiu organów 
roślinnych spirytusem, naklejaniu ich za pomocą foto- 
xyliny na szkło i przechowywaniu ich w 60% spirytu- 
sie, W zbiorach ś. p. A. Bukowskiego znajduje się 
kilkadziesiąt preparatów przyrządzonych według tego 
sposobu, co świadczy, iż wszystko o czem pisał, sam 
sprawdzał najpierw sumiennie i dopiero podawal do 
publicznej wiadomości. Oprócz prac z dziedziny 


badania produktów spożywczych oddawał się również 
zmarły dochodzeniom chemiczno-sądowym i byl wy- 
bitnym ekspertem w tej dziedzinie. Posiadał on nie- 
tylko doskonałe przygotowanie lecz miał pewien talent 
twórczy, to co u artystów nazywa się iskrą bożą. 
W swoim czasie opracował on własną metodę wykry* 
wania t. zw. „doppingów” w ślinie koni wyścigowych. 
Prżez lat kilkanaście wykonywał on takie analizy w 
Warszawskiem Towarzystwie Wyścigowem, a dosko* 
nałe rezultaty demaskujące nadużycia zjednały mu 
sławę i rozgłos poza granicami kraju, tak iż wzywana 
go często jako eksperta do Wiedma, Budapesztu, Pe- 
tersburga itd. Zdarzyło się pewnego razu, iż do Ś. p. 
Bukowskiego przyjechał jakiś uczony z Budapesztu, 
zajmujący się również kwestją „doppingów”. Jak przy- 
stało na uczonego é p. Bukowski wyłuszczył mu do» 
kładnie zasady swej metody, co było akutat potrzeb- 
ne sprytnemu austrjakowi. Z zasług naszego rodaka 
skorzystał kto inny i w następnych latach nie powo- 
ływano już Mag. Bukowskiego zagranicę. 


Zmarly pozostawił po sobie oprócz spuścizny 
literackiej bogaty księgozbiór z dziedziny nauk far= 
maceutycznych i wspaniałe, gromadzone z umiłowa* 
niem i znajomością rzeczy zbiory farmakognostyczne 
Wyraźną wolą zmarłego było życzenie, aby zbiory te 
przeszły do jakiejś uczelni polskiej i stały się włas* 
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Obecny program studjów. Program proponowany. 
Lszy rok. 
Wykłady Za'ęcia praktyczne | Wykłady Zajęcia praktyczne 
Rok praktyki. 1-szy okres, 1-szy rok studjów. 

Fizyka Fizyczne 
Chemia nieorgan. Chemiczne 
Chemja organ. Botaniczne 


Hl-gi 


1-szy rok słudjów, 


Chemja nieongi Chem 
Min-ralo2ja Z chemi farmacvut. 
ija organ Anal za jukos 
a Wy ivezli botoniczn 
Botanika 
Zoologja 
ściwości wnalityczne 


| Analiza ' Zoologiczne 
B. tanika Wycieczki botaniczne 

, Zoologja, Parasytologja 
Mineralogja 

rok. 

2-gl bok studjów, 

' Fizyka Fizyczne 
Chemia niecrgan. Chemiczne 
Chemja organ. Botaniczne 

za Zoologiczne 
jotanika 


Żawl. + Parasytolcgja 
Nauka o roślinach skry* 
topłaiowych 
ı Farmacja ogólna 


Hlci rok. 

2.gi rok studjów. Rok praktyki. 
Chemja nieorgan. Z chemii 
Chemja organ. Z chemji farmaceutycz. 
Chemja analit. Z fizyki 
Fizyka | Mikroskopji 
Botanika Wycieczki botaniczne 
Zoologia 


Chemja farmaceut. 
Farmacja praktyczna 
Farmakognozja 


nością społecz-ństwa, aby przy ich pomocy mogly 


się kszt.ł ié nowe p. kolenia polskich farmaceutów. 


Rodzina > pietyzmem przechowała cenną spuściz- 
nę po zmaram |  fiarosała zbiory Zakładuwi Farma- 
r; U.Sefn- Bsoreg w Wilnie, gdzie zosta- 


ly eu e czvi se. jalum pokoju muzealnym. 
Oto wrótki „opis zbiorów: 

11 oszklony.h szafek, z których każda zawiera po 4 
pr bki herbety. 
Wśród tych próbek znajdują się gatunki nie- 
zmiernie rzadkie i cenne nieznane zupełnie na 
rynku europ: jskim. 

4 oszklone szafki, zawierające załałszowania herbaty 

3 szatki, zawierające kawę i jej zafałszowania 

4 szafki » szafran i jego załałszowania 

2 szafki, K rozma te gatunki gumy arab- 

1 alssiej 

| mete 2 r różne enne -urowce egzotyczne 

4 szatki, 5 produkty spożywcze barwione 
trującemi farbami 

1 gablotę, zawierającą składniki herbaly | Spam iiaia 

1 kawy tywne, podły itu- 


szcze wlakeik 
55 słoików szlanych zawierających w specjalny spo* 
sób spreparowane różne surowce roślinne. 


D p » 


Oznaczanie narkotyny i papaweryny. 


Annetti Bese podaje sposób oznaczania tych dwu 
alkaloidów: 1,5 gr. opium traktuje się 30 cm? 0,5% 
kwasu slarkowego.. Z roztworu przefiltrować 20 cm" 
to znaczy ilość odpowiadającą jednemu gr. tego soku roś- 
linnego, plyn ten zadać 16-ma gr. octanu sodowega 
i dostatecznie nagrzać w kąpieli wodnej. Po upływie 
nocy zebrać utworzony precypitat, a potem wysu- 
szyć go. Precypitat ten, zadany na gorąco toluenem 
daje roztwór, który zmieszany z 20 cm” 10% sody 
i z nią skłócony a to w celu, aby go uwolnić od sub- 
stancyj żywicznych — wyparowuje się w następstwie 
da sucha. Otrzymana pozostałość powinna być wykry- 
stałjzowana w obecności śladów alkoholu. Te dwa al- 
aloidy w ten sposób otrzymane, mogą być wtedy 
jeden od drugiego oddzielone, albo mogą być ozna- 
czone polarymetrycznie, Wiemy bowiem, że papawe- 
ryna jest optycznie nieczynna, podczas kiedy narko- 
tyna na odwrot jest wybitnie lewoskrętna. 
(Schw. Apoth, Zig), 


KRONIKA FAR 


W-ty 
3-ci rok studjów. 


Ćwicz. z chemii analit. 
Mikroskopji 
Parasytologji 


Chemja analit. 

Toksykologja 

Nauka o roślinach skry 
topłciowych 

Chemja farmaceutyczna 

Farmacja praktyczna 

Farmakognozja 


V-ty 

4-ty rok studjów. 
Chemja biologiczna | Badania leków i środ- 
Higjena ków spożywczych 
Hydrologja Analizy biolog. i toksy= 
Gieologja „ kologiczne 
Bakterjologja Ćwicz. bakterjologiczne 
Prawodawstwo aptekar- 


skie i towaroznawstwo 


EGZA 


Program obecny. 


| Bakterjologja 


MACEUTYCZNA 


rok. 


2-gi okres, 3-ci rok studjów. 


Analiza ilościowa 
Ćwicz. farmakognost. 
parasytolog. 


Bakterjologja 
Farmakognozja 

Chemja farmaceutyczna 
Farmacja praktyczna 
Toksykologja 

Chemja biologiczna 
Hydrologja 

Higjena 


rok. 
4-ty rok studjów. 


Badania lekarstw i środ- 
ków spożywczych 
Analiza biolog. i taksy* 

„ kologiczna 
Ćwicz. bakterjologiczne. 


Farmakognozja 

| Chemja farmaceutyczna 
j Farmacja praktyczna 

| Prawodawstwo i towa- 
roznawstwo 


MINA: 


Program projektowany. 


Rok praktyki Zaświadczenie odbytej praktyki 1 rok 1 w końcu roku szkolnego 

1 rok 1 w końcu roku szkolnega 2 rok i S, % = 

2 rok 200 R 5 Rej 1 egzam. przedwstępńy nieobowiąz. 

3 rok ŚW. m . . Do poA fi egzam. przedwstępny nie obowiąz. 
( 1 egzamin przedwstępny AŻ 3 rok 3 w końcu roku szkolnego 

4 rok 2 AE 1 
MA +) z 20, | 4 rok 3 egzam. przedwstępne i Ą SĄ 

l 
(Schw. Apoth. Zig, 7.5.1925 Jermstad). 


Określenie tożsamości 


olejku terpentynowego. 


Podał dr. farm. A. Gerard. 


Międzynarodowy Kongres do walki z zafałszowa- 
niami w roku 1909 przyjął następującą, podaną przez 
pana Vezes, a dotyczącą olejku terpentynowego, de- 
linicję: 

Olejek terpentynowy jest produktem soków ole- 
isto-żywicowych, pochodzących z rozmaitych odmian 
sosny, poddawanych destylacji wyłącznie wodnej (de- 
stylecji w obecności wody albo pary wodnej). 

Jestto płyn bezbarwny, cokolwiek zielonawy albo 
żółtawy, o charakterystycznym zapachu. 

Olejek terpentynowy rozpoczyna wrzeć pod nor- 
małnem ciśnieniem przy temperaturze zawartej mię* 
dzy 1520 — 156° i wydajność przy destylacji poniżej 
1640 powinna wynosić niemniej niż 80 na 100 jego 
wagi. 

Olejek ma być obojętny albo słabo kwaśny. Do- 
puszczalna kwasowość nie może być większa niż ta, 
która w obecności fenolftaleiny neutralizuje 1,5 grm. 
czystego wodzianu, potasu (KO H) w kilogramie olej- 
ku. Powinien być zupełnie wolny od olejów mine- 


ralnych oraz od innych produktów, pochodzących 
z destylacji wodnej soków oleisto-żywicowych sosny. 

Postanowiono również, że ferpentyna zawierać 
może pewną dopuszczalną ilość domieszek olejku ży- 
wicowego i kalafonji, pochodzących z jej długiego 
przechowywania albo wadliwej fabrykacji. Ilość ta nie 
powinna przekraczać 2% na 100. 

Wrazie, gdyby ilość tych domieszek wahałaby się 
między 2% do 5% na 100 olejek terpentynawy nie na- 
dawalby się do handlu, lecz uważaćby go należało, 
jako produkt zafalszowany wtedy dopiero, gdyby ilość 
tych domieszek była wyższa. 

Ten ostatni jednak warunek nie był nigdy prze- 
strzegany ustawowo, 

Od tego czasu pojawiło się na rynku pod nazwą 
olejków terpentynowych szwedzkich, polskich i t. d. 
dużo olejków, otrzymanych drogą destylacji wodnej 
rozmaitych odmian drzew szyszkowych. Te olejki 
pochodzą albo z destylacji parą wodną drzew sosno- 
wych (Wood turpentine amerykańskich) albo też z de- 
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strukcii drzew szyszkowych, (Kieno], wyrabiany zwła- 
szcza w Szwecji, Finlandji, Rosji i Niemczech Wscho- 
dnich) albo też z odpadków pozostałych przy fabry- 
kacji terpiny i kamfory syntetycznej. 

Różnorodność tych produktów, która powodo- 
wała wielką ilość dochodzeń sądowych, rozstrzyganych 
bardzo rozmaicie, skłoniła ostatnio J. Chevalier'a i P. 
Bourcet'a do wystąpienia w tej kwestji na łamach 
„Annales des Falsifications et des Fraudes” — fé- 
vrier, mars 1924. 

Stowarzyszenie ekspertów chemików pod prze- 
wodnictwem profesora Peraud, zorganizowało komi- 
sję celem zbadania tej sprawy i przedstawienia jej na 
Kongresie Chemji Technicznej, który odbył się tegoż 
roku w Bordeaux. 

Dyskusja na ten temat, która miała tamże miej- 
sce doprowadziła do wniosku, że przyjąć należy 
bardziej szeroką definicję olejku terpentynowego i że 
należy przedewszystkiem ściśle określić w jakim sto- 
pniu ma być zachowana jego względna czystość. Po- 
nieważ sposób w jaki się odbywa fabrykacja terpen- 
tyny najczęściej nie może być skontrolowany i stwier- 
dzony, więc można tylko — co jest jedynie możliwe — 
uzgodnić własności fizyczne i chemiczne tego pro- 
duktu. Z drugiej znów strony definicja z 1909 roku, 
która nakazuje stosować wyłącznie destylację za po- 
mocą wody albo pary wodnej nie przegrzanej, wyklu- 
cza znów przestarzałą metodę destylacji pierwotnej 
tak często używaną w Landach i równocześnie nie 
pozwala używać bardziej nowoczesnych sposobów ta: 
kich np., jak stosowanie gazów obojętnych. 

Na skutek wniosków, podanych w tym względzie, 
Kongres Chemji Przemyslowej na posiedzeniu 17-ga 
czerwca 1924 roku i Towarzystwo Ekspertów Chemi- 
ków podczas posiedzenia w dniu 8-go października 
1924 roku jednozgodnie przyjęły projekt tej oto usta- 
wy: następująca definicja olejku terpentynowego za* 
stąpi definicję, przyjętą przez kongres paryski; olejek 
terpentynowy jest produktem destylacji przy tempera- 
turze niższej niż 180* soku świeżych olejów żywicowych, 
pochodzących z rozmaitych odmian sosny. 

Olejek terpentynowy jest mieszaniną terpenów, 
które mogą zawierać niewielką tylko ilośś sesqui-ter- 
penów i produktów utleniania. Jest to płyn bezbarw- 
ny, niekiedy lekko zielonawy, albo żółtawy, ciekły 
o zapachu charakterystycznym, którego ciężar gatun- 
kowy nie powinien być nigdy niższy ponad 0,860, przy 
temperaturze 15 stopni. 

Płyn ten rozpoczyna wrzeć pod ciśnieniem 760 
mm. rtęci, przy temperaturze wyższej po nad 152 
stopnie i powinien dawać destylacji conajmniej 90% na 
100 ze swej wagi powyżej 170 stopni. Może on za- 
Wierać, jako wynik fabrykacji — małe ilości kalafonji 
i oleju żywicowego, których to jednak zasadnicza ilość 
nie może przekraczać 25% na 1000. Żadne inne nie- 
czystości nie mogą być tolerowane. 

Olejek terpentynowy powinien być obojętny alba 
słabo kwaśny, dopuszczalna jednak kwasowość jego 
nie może być większa niż ta, która w obecności fe- 
nolftaleiny neutralizuje 1,5 czystego wodzianu potasu 
(K. O. H.) na kilogram olejku. 

W obecności fenolu w roztworze cztero-chlorku 
węgla olejek redestylowany nie powinien dawać z pa- 
rami bromowemi żadnego zabarwienia (Reakcja Halp- 
fena). 

1) W zetknięciu z żelazi-cjankiem potasu i chlor” 
kiem żelażowym nie powinien barwić się natychmia- 
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stowo na niebiesko (ta reakcja powinna być robiona 
porównawczo z próbką olejku czystego). Nie będzie 
uznany za falsyfikat olejek terpentynowy, który na 
skutek wywołanych przez długie jego przechowywanie 
zmian zaszłych w budowie chemicznej, wykaże po 
destylacji, przy temperaturze 170%, pod ciśnieniem 20 
mm. rtęci, pozostałość nizszą niż 50 grm. na kg. 

2) Jeśli jakieś produkty, pochodzące z rozma- 
itych odmian sosny nie odpowiadałyby wyżej określo- 
nym warunkom, nietylko nie wolno stosować do nich 
nazwy „olejku terpentynowego”, ale nawet nazwy „ter- 
pentyna”, która winna być zastosowana wyłącznie do 
produktu czystego. 

3) Olejek sosnowy posiada zapach charaktery- 
styczny, wybitnie różniący się od zapachu olejku ter- 
pentynowego. 

Składa się on wyłącznie z produktów terpen- 
tynowych. 

Olejek ten jest płynem bezbarwnym, bardzo cie- 
kłym, którega ciężar gatunkowy nie jest nigdy niższy 
po nad 0,860 przy temperaturze 15°, 

Płyn ten zaczyna wrzeć pod ciśnieniem 760 mm, 
rtęci, przy temperaturze wyższej pod nad 150 stopni 
i powinien dostarczyć destylacji najmniej 85% na 100 
swej wagi przy 190” ciepłoty. 

Daje on reakcję barwną z fenolem i parami bro- 
nowemi (reakcja Halphen'a), jak również zelazi-cjan- 
kiem potasu i chlorkiem żelazowymłw warunkach, po” 
danych wyżej. 

Blyp ten nie powinien zawierać najmniejszego 
śladu produktów innych, niż te, które zawdzięczają 
swoje pochodzenie drzewom albo żywicy i drzew 
szyszkowych. 

4) Będą oznaczone: Nazwą „olejku drzewnego” 
te produkty, otrzymane przez destylację drzewa roz- 
maitych odmian szyszkowych, które nie będą miały 
własności produktów wyżej opisanych i które dostar- 
czać będą destylacji najmniej 80% na 100 swojej wagi, 
przy temperaturze wahającej się między 80 i 200 sto- 
pniami. 

Pod nazwą „dziegciu sosnowego” te produkty, 
które dostarczą destylacji najmniej 90 na 100 swojej 
wagi, między 170 a 230 stopniami. 

5) Będą oznaczone: Nazwą „olejku żywicowego” 
produkty destylacji żywicy naturalnej drzew szyszko- 
wych i smoły, otrzymanej z drew destylowanych po- 
między 120° i 2407, a pod nazwą oleju smołowego te, 
które się destylują powyżej 240°. 

Pominęliśmy zupełnie milczeniem olejki z igli- 
wia i szyszek sosnowych, które ze względu na to, że 
są bardzo drogie bywają zużytkowane w perfumerji, 
nie opłacałoby się więc stosować je do zafałsżowań 
olejku terpentynowego. 

Należy zaznaczyć, że komisja, podając projekt 
powyższej ustawy brała pod uwagę olejek terpenty- 
nowy, jako rozpuszczalnik, gdyż jako taki bywa on naj- 
częściej używany (przemysł barwny, jak również wer- 
niksy). 

W przemyśle chemicznym (kamfora syntetyczna, 
terpina i terpineol) stosować wyłącznie tylka można 
olejki, których zasadniczemi składnikami są: pinen 
i wyciąg z Pinus langifolja (olejki Indyjskie) więc 
produkty objęte przez wyżej podaną ustawę, nie na- 
dają się do tej fabrykacji. 

Dodać tu jeszcze należy, że objekt terpentyno” 
wy, sprzedawany w aptekach francuskich pochodzi 


w 4 


z Lande'ów, co skłonić powinno do ściślejszego i spe” 
cjalnego się nim zajęcia. 
(Journ. de Ph. et de Ch. Ne 2, 1925 r.). 


W sprawie injekcyj adrenaliny 
z nowocainą. 


Jak żywo interesuje świat farmaceutyczny spra- 
wa injekcyj nowocainy z adrenaliną dowodzą liczne 
badania, prowadzone nad niemi. 

W poprzednim numerze naszego pisma podaliś- 
my wyjętą z „Journal de Ph. et de Chim,” pracę 
Breteau: „Ujemny wpływ sterylizowania leków przy 
wysokiej temperaturze na ich oddziaływanie”, jak rów- 
nież wzmiankę z „Journ. Lab. and Clin. Med.”, doty- 
czące prób, przeprowadzonych przez Bonar'a, który 
bagatelizuje jednak zmiany, zachodzące w tych in- 
jekojach. 

Bridel w „Journal de Ph. et de Chim.” w roku 
jeszcze 1923 podał wynik swych badań nad injekcja- 
mi novocainy z adrenaliną. Wykazuje on, że dodanie 
kwasu benzoesowego i podsiarczynu sodu chroni je od 
zabarwienia. 

Biorąc za punkt wyjścia pracę Brideľa — panna 
H. Mazot dokonała całego szeregu prób z solami, któ- 
re w danym razie mogą być użyte, jako czynniki re- 
dukujące. Solami temi są: siarczyn sodu, dwusiarczyn 
sodu i podsiarczyn sodu. 

Z pośród wielu recet, opracowanych przez nią 
porównawczo, najbardziej odpowiednią wydaje się p. 
Mazot ta, która zawiera podsiarczyn sodu ponieważ 
otrzymany rozczyn jest nautralny i zawiera najmniej- 
szą ilość czynników redukujących. Służyć one mają 
do zachowania trwałości tegoż rozczynu. 


Formuła injekcyj jest następująca: 


Nowocainy . . . . . 250 gr. 
Roztworu adrenaliny 1:1000 250 cm’? 
Czystego chłorku sodu 8 gr. 


Czystego krystalicznego podsiarczynu sodu 
0,50 gr. na 1 gr. 
Wody destyłowanej Q. 5. do 1000 cm’. 


Rozpuścić podsiarczyn sodu w 500 cm” wody 
destylowanej, dodać nowocainy następnie chlorku so- 
du, roztwór adrenaliny i dopełnić wodą do litra. 

Przefiltrować, ponalewać w neutralne ampułki i 
tyndalizować w ciągu godziny przy 70 stopniach, co 
należy powtarzać 3 dni z rzędu. 


O działaniu i dozowaniu Oleum Chenopodii. 


Ostatniemi czasy powtarzają się wiadomości o 
zatruciach wskutek stosowania oleum Chenopodii, któ- 
re to fakty spowodowane być mogły jedynie przez 
nieodpowiednie dozowanie preparatu. Farmakologicz- 
nie należy ol. Chenopodii do tego rodzaju terpenów, 
które przy resorpcji przez organizm, wywołują ciężkie 
zaburzenia. Należy więc do resorpcji tej nie dopuśc 
W tym celu wystarczającą dozę ol. Chenopodii przyj- 
muje się tylko jeden raz i przyśpiesza usunięcie z ķi- 
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szek w odpowiednim czasie i, co bardzo ważne, nie 
powtarza się kuracji przed upływem dłuższego czasu. 
W środkowej Ameryce środek ten jest w powszech- 
nym użyciu. Ordynują go w sposób następujący. Na 
dzień przed kuracją w celu oczyszczenia kiszek przyj- 
muje się 30 gr. Magnes. sulfuric. w 300 gr. wody, na- 
następnego dnia bierze się 24 krople ol. Chenopodii, 
a po dwu godzinach znowu środek przeczyszczający. 
Po działaniu tego ostatniego kuracja jest skończona. 
Olej stosują w kapsulce żelatynowej, świeżo napełnio- 
nej, gdyż co do gotowych preparatów, nie wiemy czy 
są one zupełnie Świeże. Przed powtórzeniem kuracji 
musi zajść przynajmniej dwutygodniowa przerwa. Daw- 
ka oleju wzrasta od 3 do 24 kropli w stosunku do 
wieku. 
(Pharm. Zentrh. 7. 106, 1925) 


Nowy sposób wykrywania zjełczałości tłuszczu, 
względnie oleju. 


Odczynnik stosowany przez Fellenberga w celu 
wykrycia zjełczałości tłuszczu, lub oleju ma skład na- 
stępujący: Fuksyny 5 gr, krystalicznego siarczynu so- 
du 12 gr, normalnego kwasu solnego 100 am* na litr. 
Fuksynę rozpuszcza się na gorąco w 800 cm” wody, 
studzi, dodaje siarczynu sodu w stężonym roztworze, 
wlewa kwas solny i dopełnia do 1 litra, w razie po- 
trzeby sączy. Odczynnik ten może być stosowany do- 
piero następnego dnia; przechowywać go należy w 
miejscu ciemnem. Dla wywałania reakcji wstrząsa się 
mocno w ciągu minuty 1 cm? oleju, lub 1 om” sto- 
pionego i takąż samą ilością nafty rozcieńczanego 
tłuszczu z 1 do 2 cm” odczynnika i pozostawia w spo- 
koju na 10 minut. Jeżeli nie występuje zadne zabar- 
wienie preparat jest dobry, w przeciwnym razie (za- 
barwienie mocne czerwone da niebiesko-fjoletowego) 
jest on nie do użycia. Jako najmniejsze dopuszczalne 
zabarwienie przyjmuje się takie, które powstaje przy 
działaniu na roztwór próbny, zawierający w 1 litrze 
około 20 mgr. aldehydu octowego. 


(Pharm. Centrh. 7, 100. 1925). 


Bismutowa farba do włosów. 


12 gr. Bismut. subnitr. miesza się w porcelano- 
mej miseczce z 58 gr. wody, dolewa stopniowo kwa- 
su azotowego aż do rozpuszczenia. Ciecz wlewa się 
do roztworu, zawierającego 9 gr. kwasu winnego i 8,5 
gr. Natr. bicarbon. w 900 gr. wody. Osad zebrany na 
sączku należy przemyć dokładnie wodą i rozpuścić w 


dostatecznie mocnym roztworze BEE Do tego 
dodajemy 6 gr. Natr, hyposulfurosum (tlosiarczanu so- 
du), 30 gram gliceryny i wody do 240 gr. Farba ta 


nadaje włosom barwę bronzową, w razie żądania czar- 
nej należy dodać roztworu siarczku amonu. 

Inną farbę można 'otrzymać przez zmieszanie 
7,2 gr. Bism. subnitr. z 42 gr. gliceryny, ogrzanie na 
kąpieli wodnej i dodanie 10% ługu potasowego. Mie- 
szamy aż do rozpuszczenia, następnie dodajemy stę- 
żonego roztworu kwasu cytrynowego, by reakcja była 
zaledwie słabo alkaliczna i perfumujemy. 

(Pharm. Zentrh. 8. 124, 1925). 
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Parę słów o aptekach społecznych. 


Aptekarstwo społeczne na ziemiach Rzeczypos- 
politej zostało zainicjowane przez Kasy Chorych z du- 
żym rozmachem przed kilku laty, jednakże wykonanie 
tej koncepcji pozostawiło wiele do życzenia, wskutek 
czego i wyniki nie są takie, jak nalezało oczekiwać. 

Przechodzę do największego terenu organizacyj- 
nego t, j. do Warszawskiej Kasy Chorych. 

Na czele działu aptecznego w Warszawskiej Ka- 
sie Chorych stanął człowiek niepospolitej wiedzy i 
kryształowego charakteru, który jednak nie byl w sta- 
nie zająć określonego stanowiska w stosunku do za- 
rządu tej instytucji. 

W tych warunkach sprawa aptek kasowych na 
terenie warszawskim wykazała niedomogi, które dla 
dobra instytucji należy bezwarunkowo usunąć. Obecny 
stan prosperowenia aptek kasowych daprowadzony jest 
do możliwej doskonałości dzięki niestrudzonej pracy 
wydziału apiecznego, kierowników aptek i zespołu 
pracującej rzeszy farmaceutów. Jeśli uprzytomnimy 
sobie te niesłychane trudności, jakie na każdym kro- 
ku spotyka inicjatywa tych czynników w stosunku do 
wszelkiego rodzaju pilnych inwestycyj i ulepszeń w 
dziedzinie aptekarstwa kasowego, to zrozumiemy jaką 
syzyfową pracę ma przed sobą wydział apteczny. 

Braki i niedomagania aptek kasowych mają swe 
Źródło przedewszystkiem w nadzwyczaj małym zakre- 
sie uprawnień kierownika wydziału aptecznego. 

Na ozoło wysuwa się więc zagadnienie usamo- 
dzielnienia tego wydziału. 

Niemniej naglącą sprawą jest wyposażenie kie- 
rowników aptek poszczególnych w pełnomocnictwa do 
załatwiania naglących spraw, wynikłych na terenie 
zarządzanych przez nich aptek. Z braku regulaminu 
dla czynników kierowniczych aptekarstwa kasowego 
panuje w tej dziedzinie chaos sprzeczności, w labi- 
ryncie których gubi się często, czy to kierownik wy- 
działu aptecznego, czy to kierownik poszczególnej 
apteki. 

Dopóki nie będzie urzeczywistniony program sa- 
nacji w dziedzinie aptekarstwa kasowego, program, 
zakreślony przez zjazd farmaceutów, pracowników 
Kas Chorych, dopóty nie może być mowy o racjonal- 


nem funkcjonowaniu aptek kasowych. Dla dobra i po- 
zytku instytucji Zarząd Kas Chorych między innemi 
powinien dać możność kierownikowi apteki, w razie 
braku towaru w centralnej składnicy Kasy Chorych, 
zaopatrywania się w towar w upatrzonej przez Za- 
rząd hurtowni, co da możność uniknięcia przenłaca* 
nia wygórowanych sum w prywatnych aptekach, 

Uprawnienie kierownika apteki do załatwiania 
drobnych poprawek technicznych w aptece drogą pry* 
watną ujmie instytucji mnóstwo kłopotliwych zarządzeń. 

Akcję w kierunku postawienia apteki kasowej na 
nalezytym poziomie należy podjąć bez względu na 
wydatki, jakie to za sobą pociągnie. 

Nieodzownym warunkiem do tego jest wybudo- 
wanie odpowiednich pomieszczeń pod apteki. Wpaja- 
nie przekonania przez czynniki zainteresowane o de- 
ficytowości aptek kasowych musi upaść, jako legenda 
nazbyt naciągnięta i absurdalna. 

Sprawa angażowania sił pracowniczych do aptek 
kasowych musi być należycie rozwiązana przez wy- 
dział apteczny w porozumieniu z miarodajną opinją 
organizacji zawodowej, co da możność usunięcia ele- 
mentu szkodliwego i niepożądanego dla instytucji. Te 
najważniejsze postulaty chwili obecnej muszą być zre- 
alizowane przez władze Kasy Chorych. 

Kwestja zaś lokali w najbliższej przyszłości ma 
hyć rozwiązana pomyślnie przez projekt budowy no- 
wych pomieszczeń dla aptek, jednakże tu nasuwa się 
pewnego rodzaju ale. 

Jak się dowiadujemy Zarząd Kasy Chorych ma 
już opracowany projekt budowy gmachu na aptekę 
wzorową pizy ulicy Jagiellońskiej na Pradze. Zdawa- 
łoby się, że w rozplanowaniu ubikacyj aptecznych 
winien mieć głos przedewszystkiem fachowiec t. j. 
w tym wypadku naczelny aptekarz Warszawskiej Kasy 
Chorych. Tymczasem, o ile nam wiadomo, opinja te- 
go miarodajnego czynnika nie byla brana pod uwagę. 

Zakrojona na szeroką skalę gospodarka Warsz. 
Kasy Chorych utwierdza nas w przekonaniu, że spra- 
wa aptek kasowych będzie równie uwzględniona i roz- 
strzygnięta ku pożytkowi instytucji i ubezpieczonych. 

k, W. 


4, 1 IPA JSSYM. 


Z aktualnych zagadnień 


Dowodzenia niezbędności istnienia w Polsce sil- 
nie rozwiniętego przemysiu chemicznego byloby już 
dziś rzeczą zbyteczną; argumenty, przemawiające, za- 
równo z gospodarczego, jak i militarnego punktu 
dzenia, za popieraniem tej gałęzi produkcji, przeni- 
knęły bodaj dostatecznie do świadomości ogółu. 

lstnieje jednak gałąź przemysłu chemicznego, 
która na Zachodzie jest przedmiotem szczególnej uwa- 
gi społeczeństw i rządów, u nas zaś jest wciąż jesz- 
cze mniej doceniana, aczkolwiek, doniosłość jej była 
już wielokrotnie oświetlana w całym szeregu wystapień 
i publikacji. Mowa tu mianowicie o produkcji synte- 
tycznych związków organicznych, przedewszystkiem 
zaś barwników, 


przemysłu chemicznego. 


Jak wiadomo — wyjściowym materjałem dla tej 
fabrykacji jest smoła z węgla kamiennego, otrzymy” 
wana, jako produkt uboczny, w koksłarniach i gazow- 
niach. Ze smoły, przez liczne destylacje cząstkowe 
i przez następne oczyszczanie metodami chemicznemi 
i fizycznemi, otrzymuje się poczet oddzielnych surow- 
ców, wśród których główną rolę grają węglowodory, 
obok nich zaś związki tlenowe, sierkowe i azotowe, 
Znaczna część tych surowców posiada pierwszorzędne 
znaczenie dla wytwarzania barwników, śradków wy- 
buchowych, leków, pachnideł syntetycznych, prepara- 
tów fotograficznych, gazów bojowych oraz dla celów 
impregnacyjnych, skażania spirytusu, wyrobu mas plą- 
stycznych i t. d 
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W wielkich nowoczesnych destylarniach smoły 
na izołowaniu technicznie czystych związków kończy 
się pierwsza faza przemysłu przetwórczo-smołowego. 
Fabrykacja półproduktów organicznych jest drugim eta- 
pem, w którym wymienione surowce przeprowadza 
się przez szereg operacji chemicznych, jak chlorowa- 
nie, sulfonowanie, nitrawanie i t. di t. d, otrzy- 
mując w ostatecznym rezultacie owe właśnie półpro* 
dukty. Charaklerystyczną cechą tej fabrykacji jest, że 
w oparciu o te same instalacje, identyczne surowce 
i materjały pomocnicze — potrali ona pracować bądź 
dla różnych celów pokojowych, bądź też dla bezpo- 
średnich zadań wojny i obrony. Ta faza przeróbki, 
wiążąca surowce smołowe z wielkim precyzyjnym prze- 
mysłem chemicznym, ważnym gospodarczo i wojsko- 
wo — jest punktem węzłowym dla całego zagadnienia 
wytwórczości chemicznej, 

Istniejące przed wojną w b. Królestwie Kongre- 
sowem cztery fabryki barwników gruntowały swój byt 
na szerokiem rozpięciu między stawkami celnemi na 
półprodukty i gotowe barwniki. Sprowadzając pierwsze 
z zagranicy — wykonywano w fabrykach tylko ostatecz- 
ną fazę przerobu; tym sposobem osżczędzano zacho“ 
dów i trudów, związanych z fabrykacją półproduktów, 
lecz taki przemysł barwnikowy, nie posiadając natural- 
nych podstaw, nie mogł być uważany za gospodarczo 
zdrowy. 

Po wojnie rozpoczyna się stopniowy postęp fa- 
brykacji w Polsce półproduktów organicznych. Wytwór- 
nie w Zgierzu, Pabjanicach i Zawierciu fabrykują już 
pokaźną ilość nitro-, amido-i oksy pochodnych oraz 
ich sulfokwasów. Zwłaszcza fabrykacja benzydyny i ami- 
donaftonosulfokwasów znajduje się na odpowiednim 
poziomie. 

Fabrykacja samych barwników, chociaż w ostat- 
nich czasach ponosi skutki przesilenia w przemyśle 
włókienniczym, jednak naogół rozwija się pomyślnie, 
zaspakając w coraz większym stopniu zapotrzebowanie 
wewnętrzne. Chodzi o to, aby, idąc śladami Zachodu, 
obronić naszą wytwórczość barwnikarską od zgnębie- 
nia przez przemysł niemiecki, który straciwszy niektóre 
ważne dla siebie rynki zbytu, stara się opanować ry- 
nek polski. 

Państwa, należące do koalicji, zaraz po wybuchu 
wojny odczuły dotkliwie przewagę niemieckiego prze- 
mysłu barwnikowego, którego zakłady zamieniły się 
niezwłocznie w olbrzymie wytwórnie materjałów wy- 
buchowych i trujących. Okoliczność ta, łącznie z wiel- 
kim brakiem barwników, doprowadziła do energiczne- 
o zajęcia się we Francji, Anglji, Włoszech i Stanach 

jednoczonych organizacją przemysłu barwnikowego. 

Rządy tych państw przyjęły gorliwy udział w odpo- 
wiedniej akcji, okazując jej bezpośrednie lub pośred- 
nie poparcie. 

Najenergiczniejszą działalność bezpośrednią roz- 
winął Rząd angielski, przystępując z kapitałem, s'ęga- 
jącym miljona funtów, do nowoorganizowanego przed- 
siębiorstwa barwnikowego, które w marcu 1915 r, roz- 
poczęło pracę. Przedsiębiorstwo skupiło zakłady i urzą” 
dzenia niektórych dawniej istniejących firm i w rych- 
łym terminie osiągnęło poważną wytwórczość półpro- 
duktów, barwników, środków wybuchowych i lekarstw. 

Rząd francuski okazał bardzo wydatne bezpośred- 
nie poparcie przy organizowaniu przedsiębiorstwa, pra- 
cującego wprawdzie nie w zakresie wytwórczości barw- 
ników, lecz w pokrewnej dziedzinie — wiązania azotu 
atmosferycznego. Na mocy specjalnej ustawy, przepro- 
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wadzonej w r. 1923 przez izby prawodawcze, zostało 
utworzone towarzystwo dla produkcji syntetycznych 
związków azotowych, którego akcje częściowo pozo- 
stały w rękach Rządu, częściowo zaś zostały rozdzie- 
lone (sprzedane) pomiędzy poszczególne organizacje 
społeczno-gospodarcze, nejbardziej w rzeczonej spra- 
wie zainteresowane. Rząd tytułem aportu wniósł przed- 
siębiorstwu prochownię w Tuluzie; prochownia będzie 
stopniowo przebudowywana na nowoczesną fabrykę 
związków azotowych z powietrza, 

Stany Zjednoczone rozwinęły wspaniale w cza- 
sie wojny przemysł barwników: kilkadziesiąt fabryk po- 
krywa obecnie prawie calkowite zapotrzebowanie we- 
wnętrzne. 

Jeszcze nie wszystkie typy barwników są wyra- 
biane w Polsce, jednakowoż postęp i w tej dziedzinie 
jest widoczny. Jako ciekawy przyklad można wymie- 
nić fabr,kację zupełnie trwałych, t. zw. „indantreno- 
wych” barwników. Barwniki te, niezwykle odporne na 
wpływ wody, mydła, światła i t. d., musiały być da 
niedawna sprowadzane z Niemiec. Od paru miesięcy 
„indantreny” są wyrabiane w Polsce | sprzedawane 
po cenach bez porównania niższych od niemieckich. 
Badania co do trwałości tych barwników, naprz. an- 
trenowego barwnika ochronego (Khakki), dokonywane 
zarówno przez M. 5. Wojsk., jak i przez wybitnych 
kolorystów łódzkich, dały znakomite rezultaty. 

Syntetyczna wytwórczość organiczna wymaga 
stałej i troskliwej opieki, bez której może łatwo na- 
chylić się do upadku. 

(Przem. i Handel zesz. 13). 


Nowe książki. 


Wyszłą w Paryżu książka prof. Daniela Berthe- 
lot'a: „La science et la vie medicine” („Wiedza i ży- 
cie współczesne”), o której sprawozdawca „Journ de 
Ph. et de Ch.” wyraża się z zupełnie usprawiedliwio- 
nym entuzjazmem. 

Recenzję tę przytaczany: 

Jakąż to cudowną podróż odbywamy dzięki prof. 
Berthelot'owi. Odrazu bez żadnych wstępów, prze- 
nosi on nas w królestwo fal niewidzialnych. Dzięki 
niemu, pełni zachwytu, «słuchujemy się w „tajemną 
mowę atomów, w to łkanie materji, która umiera, pro- 
mieniując w próżni, wsluchujemy się w tę monotonną, 
zawsze, po przez wieki, jednaką jej skargę. 

A potem, nagle, odurzeni jeszcze tem zetknię- 
ciem się z ogromem niedostępnego dla zmysłów 
naszych świata, przerzucamy się w progi Instytutu 
Pasteura, w progi tego najmlodszego, jeśli chodzi 
o lata, nie mniej jednak zasłużonego zakonu nauki. 

Dalej przesuwają się przed nami postacie uczo- 
nych: Oto Ampere, który zrozumiał i dowiódł, że ma- 
gnetyzm to elektryczność, przerzucona w ruch wirowy, 
której miljony pracowników zawdzięczają swój byt 
i której początkowa, nic nie mówiąca, nazwa utonęła 
już dziś we wspólnym dorobku ludzkości: oto Lipp- 
mann, który odnalazł klucz do tak długo poszukiwa- 
nej fotograłji barwnej, który zdołał zbudować coelo- 
stat i w nim jak drugi Jozue, unieruchomił niebo. 
On to zapytany, jak pojmuje koncepcję wszechświa* 
ta? — odpowiadał: w jakiż to sposób z braku myśli 
mogła powstać myśl? Ale biograf jego dorzuca coprę* 
dzej, że cofał się on z przestrachem przed każdą, do- 
tyczącą religii, rozmową: „Nie mówmy o tem! Te za- 
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gadnienia wciskają ludziom morderczy nóż do ręki!” 

Prof. Berthelot, jako prezes Francuskiego Towa- 
rzystwa Zeglugi Napowietrznej, nie mógł oczywiście 
zapomnieć o jej poprzednikach, których współcześni 
chrzcili mianem obłąkanych, a którzy od roku 1860 
postanowfli zawładnąć królestwem  napowietrznem, 
więc o Nadar'ze, o Gabrjelu de la Landelle, o Ponton 
d'Amecourt'cie. Głęboko wzruszają te dotyczące po- 
czątków lotnictwa opowieści. W pierwszych latach 
swego istnienia lotnictwo francuskie zostało włączone 
do ministerstwa robót publicznych. Do jakiego dzia- 
łu — mówi autor — nie zgadlibyście nigdy: włączone 
Zoe do... wydziału kopalń i robót podziem- 
nych. 

Uśmiech jednak zamiera na ustach, gdy się roz- 
patruje tę galerję ofiar i męczenników awiacji: Penaud, 
którego samobójstwo pociągnęło za sobą śmierć rów- 
nież samobójczą Henryka Giffard'a, Mouillard, który 
umarł w najstraszliwszej nędzy i ów Klemens Adler, 
zniechęcony do granic ostatnich, który spalił wszyst- 
kie swoje rysunki i plany i raz na zawsze wycofał 
się z życia. 

Myślicie], uczony fizyk szczególnie, nie może się 
oprzeć urokowi metafizyki, jeśli odrzuca ją jako całość, 
to dlatego tylko, by ją rozpatrywać w szczegółach. 
Drwiny z filozofów są także filozofją. Prof. Berthe- 
lot nie lekceważy bynajmniej twórców systematów fi- 
lozoficznych; wprost przeciwnie, podziwia on nieusta- 
jący wysiłek umysłu ludzkiego, który dąży niezłomnie 
do wydarcia naturze jej tajemnic. 

Przedmowa prof. Berthelot'a do pracy Łartigue'a: 
„O konieczności zjednoczenia sił, działających w przy- 
rodzie” może służyć za wzór jasności i głębi myśli. 
Prof. Berthelot odnosi się do zagadnień naukowych, 
tych zwłaszcza, które dotyczą tajemnic życia, nietylko 
jako uczony, ale artysta i poeta zarazem: Siła jed- 
noczy się tu z wdziękiem. Nic więc dziwnego, że 
rozpatruje on teorję względności Einsteina, która naj- 
głębszą swoją treścią sięga tej odległej epoki, w któ- 
rej człowiek rozpoczynał dopiero myśleć, ze stanowi- 
ska również filozoficznego. Starożytni Grecy pierwsi 
zdawali sobie sprawę z tego, jakie trudności i sprzecz- 
ności wewnętrzne zawiera w sobie pojęcie czasu. 

Rozwiązanie zagadnienia o Achillesie i żółwiu 
narzuca się znów wiedzy współczesnej. Jeśli idąc 
śladami Eleatów, rozumowanie nasze oprzemy na ab- 
strakcji uznać musimy, że dla człowieka, szybującego 
z predkością Światła, życie zostanie wstrzymane w bie- 
gu, czas przestanie istnieć; taki więc człowiek stałby 
się nieśmiertelnym. 

Czemuż wraz z Minkowskim nie mamy sobie 
wyobrazić, że czas lo czwarty wymiar przestrzeni, 
wymiar coprawda narazie tylko hypotetyczny. Owa 
ponedprzestrzeń stałaby się czemś wielce wygodnem 
dla wierzących | spirytystów; mogliby w niej umieścić 
Boga i dusze zmarłych. 

Prawda, bląd... czyż słowa te mogą mieć jakiś 
sens, jakieś znaczenie, gdyż są stosowane do tych 
tak bardzo nieznanych nam dziadzin. 

Jakiż związek istnieje między myślą a rzeczą? 

Owady, żyjące gromadnie rozporządzaję bez- 
sprzecznie pewnym zasobem inteligencji. Jakież jed- 
nak pojęcie o świecie może sobie wytworzyć mrówka? 
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A pies, tak pokrewny człowiekowi sposobem od- 
czuwania, przewyższający go niaraz w sferze uczu- 
ciowej, czyż może zdać sobie sprawę z tego co robi 
jego pan, gdy wśród książek pracuje w bibljotece. 

Jeśli istnieje gdzieś rozum, który przewyższa ro- 
zum ludzki, gdyby ten rozum najwyższy odsłonił nam 
na chwilę prawdę, to nie pojęlibyśmy jej napewno. 
Te krótkie urywki, zaczerpnięte z pracy prof. Berthe- 
lot'a wystarczą, aby zdać sobie sprawę z niezwykłej 
wartości. Człowiek pożąda wiedzy, szuka prawdy po- 
omacku i jak Dante w lesie zabłądzilby, gdyby nie 
pomoc Wirgila. Podziękujmy uczonemu, który, miast 
pogrążyć nas w piekielne otchłanie zwątpienia, swym 
genjuszem oświetla nam zagadnienie, w którym wie- 
dza graniczy z nieskończonością. 


Ruch związkowy. 

Oddział Warszawski. Przyjąci zostali w poczet człon- 
ków Związku kol. kol: 1) Górska Marja, 2) Kuźmicka Felicja, 
3) Lauterbach Karol, 4) Kieroński Tomasz, 5) Gruszta And- 
rzej, 6) Snieżewski Romuald, 7) Macicjewski Stanislaw, 8) 
Niwiński Stefan, 9) Modrzewska Wladyslawa, 10) Szerpoliń- 
ski Marjan, 11) Bilski Mikolaj, 12) Łaganowski Jan, 13) Za- 
błocki Karol, 14) Haciski Ferdynant, 15) Machnowski Wacław, 
16) Salinger Emil, 17) Radziszewski Wacław, 18) Wołągiewicz 
Marjan, 19) Osiński Maksymiljan, 20) Türke Halina, 21) Zie- 
lińska Janina, 22) Nurkowski Kazimierz, 23) Strzałkowski Le- 
onard, 24) Ploskiewicz Władysław, 25) Zieliński Aleksander, 
26) Jakubowski Józef Wladyslaw, 27) Bogucki Zenon, 28) 
Roszkowska-Stawska Zofja, 29) Stępkowski Wiklor, 30) Ba- 
gieński Henryk, 31) Jaskałd Karol, 39) Gurzyńska Izabela, 33) 
Śteciński Karol, 34) Żolkiewicz Bronisłew, 35) Sikorski Wla- 
dysław, 36) Belkowski Józef, 37) Szewczykowski Piotr, 38) 
Birenholo Bronisława, 59) Perliński Tadeusz, 40) Wójtowicz 
Jan, 41) Towiański Józef, 42) Hartung Marja, 435) Muliański 
Waoław, 44) Zgliczyński Zygmunt. 

Zarząd Oddziału Warszawskiego Z. Z. F. P. wzywa 
tą drogą do zapłacenia sum należnych związkowi: p. Wenera 
Stanisława (Poznań) zł. 60 1 p, Stąhrowskiego (Konstantynów 
Łódzki) zł. 40. 

Bibljoteka przy Zarządzie Głównym zwraca się niniej- 
szym do czytelników, którzy zalegają ze zwrotem wypożycza- 
nych książek. z prośbą o jaknajspieszniejsze zwrócenie takowych. 

Oddział Rówieński. Dnia 6 kwielnia r b. w Równie 
odbylo się zebranie organizacyjne celem założenia oddziału 
naszego Związku. Obecnych było 16 osób. Na zebraniu uchwa- 
lono przyjęcie ogólnego statutu, poczem dokonano wyborów 
zarządu oddziału i komisji rewizyjnej oraz zgłoszono szereg 
wniosków aktualnych dla miejscowych stosunków zawodowych. 
W poczet zarządu wybrano kol: prezes—Driker S., sekretarz, 
Cymerman S., skarbnik—Witkowski T.. bibljotekarz —Rycer F., 
gospodarz- Rodziewicz W. Komisja rewizyjna — Rok, Pomc- 
rano, Borman. 


Studjum farmaceutyczne we Lwowie. 


Rada Miejska we Lwowie postanowiła poczynić ksoki”u 
odpowiednich wladz w celu powołania na nowo do życia stu- 
djum farmaceutycznego przy Uniwersytecie Jana Kazimierza. 
Studjum farmaceutyczne istniało we Lwowie 71 lat i zniesione 
zostało w ub. r. przez Min, Wyzn. Rel. i Ośw. Pubi. 


Na fundusz dla wdów i sierot 
po farmaceutach. 


Zamiast wieńca na trumnę Ś, p. Gorozycy N, N, — Kra- 
ków — 200 zł, Wł. Żymirski — Mysłowice — 50 zł. Zamiast 
wieńca na trumnę ś. p. Morawskiego składnica apteczne „Zor- 
ja" w Krakowie — 50 zł. 


Wydawca: Związek Zawodowy Farmaceutów Pracowników w Rzeczypospolitej Polskiej, 
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Wydawnictwa nadesłane. 


Kalendarz Robotniczy P.P.S. na rok 7925. Str. 344. Na- 
kladem Księgarni Robotniczej w Warszawie, Wspólna 17. Wy- 
dawnictwo to, jak zwykle, odznacza się bogatym 'materjałem 
informacyjnym z zakresu ustawodawstwa społecznego, jak 
również zamieszcza podstawowe wiadomości o Polsce wspól- 
czesnej, niezbędne dla każdego obywatela, a zwłaszcza dla 
każdego pracownika społecznego, 

Kazimierz Czapiński, 
Skład główny w 


Państwo i Kościół napisal posel 
sir, 59, Nakladem spółdzielni „Nowe życie”. 
Księgarni Robotniczej, Warszawa, Wspólna 17. 

W ciekawy sposób oświetla świeża zawarty konkordat z 
Rzymem na podstawie pelnego jego tekstu, pomieszczonego 
È broszurze, 

„Ochrona Społaczna”, organ Okręgowego Związku Kas 
Chorych na województwa Poznańskie i Pomorskie, poświęca: 
ny ubezpieczeniom społecznym. Red. Z, J, Szymkowiak. 


„Pracownik Użytaczności Publicznej" organ Związku 


Pracowników Instytucyj Użyłeczności Publicznej w Polsce. 
Redaktor: Waclaw Lenga. 
„Pracownik Samorządowy’, miesięcznik poświęcony 


sprawom pracowników samorządu miejskiego, powiatowego i 
wiejskiego, Redaktor Bronisław Wesołowski. 

„Rynki Wschodniej Europy", organ Instytutu Gospodar- 
czego dla stosunków z krajami Wschodniej Europy w Królew. 
cu, oddział w Gdańsku. Redaktor Paweł Neumark. 


„Pracownik Bankowy" organ Związku Zawod. Pracowni: 
ków Bankowych Rzeczypospolitej Polskiej pod redakcją Marja- 
na Kowarza, 

„Pracownik Ubezpieczeniowy” organ Związku Zawod, 
Pracowników  Ubezpieczeniowych Rzeczypospolitej Polskiej. 
Redaktor Wladyslaw Deszczka 

„Śwłat Pracowniczy”, organ Związku Zawodowego Pra: 
cowników Handlowych, Przemysłowych i Biurowych miasta 
stol. Warszawy. Redaktor Bolesław Gawlik. 

Pamiętnik 40-łatniej działalności Związku Zawodowego 
Pracowników Handlowych, Przemysłowych i Biurowych miasta 
stol. Warszawy. 

„Sprawa, Ubezpieczeń Społecznych”, organ Związku 
Pracowników Kas Chorych i Instytucji Ubezpieczeń Spolęcz. 
nych Rzeczypospolitej Polskiej, 

„Władomości Farmaceutyczne”, oficjalny organ Polskie- 
go Powszechnego Towarzystwa Farmaceutycznego pod redak- 
cja Fr. Heroda. 

Nakładem Spółdzielni „Nowe życia” ukazała się książka 
Karola Kautsky'cgo „Rewolucja proletarjacke i jej program”, 
cena 6 zl., skład główny w Księgarni Robotniczej, Wspólna 17, 

Nakładem Księgarni Robotniczej ukaznl się dramat B. 
Bakala „Śmierć Okrzei”, 


Bilans Oddziału Krakowskiego 


za czas od 1-go stycznia do 31 grudnia 1924 r. 


Gotówka z 34/XI1 — 1923 roku. 
WIDRKRACHEMS | k 
Gotówka z 3I'XIl — 1923 roku. 


w kasie podr. 10.24, . . . 23,39 
Wkładki człon., wpis. składk, na 
delegatów . . . . . . . 467,92 
Dary . „w ia e 95 
Zwroty pożyczek Pe n E 219,47 
Dochód za pośrednictwo . . . 101,99 
z wydawnictw . . . . 14,40 
Składki na fundusz A A, 1.362,88 
Prowizja z P. K. O. (wa UE” asi 01 
6.395,01 


Kursor za ściąganie wkładek % . 34,34 
Wkładki do Zarządu Głównego . 4.267,61 
Udzielono pożyczek . . . . . 944,45 
Wydatki na lokal a) czynsz, . . 

podatki 211,08 . . . 
Wydatki na lokal b) utrzymanie 

lokalu 78,49 : . . OE: 289,52 
Płaca kierownika biura. . : . 1.537,36 
Wydatki kancelaryjne pał 201,59 
Prenumerata pism i wydatki na 

driiki aalen ua r 146,36 
Zjazdy delegatów . . 116,46 
Należytość manipulacyjna P. Ki o: 15,58 
Zapomogi. . . . 103,34 
Saldo na styczeń 1925 roku w 

P. K. Q. 85657... . . 
Saldo na styczeń 1925 roku w 

gotówce 242,03 . . . . . 1.078,40 

6.395,01 


Ek 
83 
Inj. Triplex I, II, HI, 
Gessner 
(Arsen, fosfor, strychnina) 
Ińj. Ferrophag i, 11, HI 
Gessner 
(Arsen, fosfor, żelazo) 

Inj. Aresenophag 
Gessner 
pudełko zawiera 36 ampułek starylizowa- 
nyob z (Nate. arsenie ) po 3 amp. 0005 
0.01: — 0.125 — 00.0175—0.20—0.0225 0.0250 
0.03—0 0525—0.035 


EEEE e e M 


1 Ini. Pig i DRAGES 
hj. Bismuthi CHLOROPHYLI COMP. 


EI [YCH w 
citrici 005 | zawierają około 0.05 chorofilu, świeżo atrzy- 
' | manego z liści, niezbędną minimalną ilość 
żelaza i fosforu, 


Gessner 


Zastosowanie: We wszystkich po- 
trzebach zastosowania żelaza, w stanach 
ogólnego wyczerpania organizmu, a przede- 
wszystkiem przy anemji. bladnicy i biała 
czae jednem słowam, tam, gdzie niezbędne 
Jest szybkie powiększenia ilości czerwonych 
ciałek krwi. 


| Imj. Bismuthi- 
Jodo - Chinin. 


' 


| 
| 
| 
i 
| 
| 


POLECA APTEKA MAG. FARM. 


Jana GESSNERA 


w Warszawie, Aleje Jerozolimskie 11. 


Fabryka Chemiczna Gedeon Richter Sp. Ako, 


BUDAPESZT X. 


BISMOSALVAN 


(104 ZAWIESINA JODKU CHININO-BISMUTOWEGO) 


Ovarii tabl. 
Thyreoideae extr. et tabl. 


Glanduitrin 
Essentia Testiculorum 


Bromlecithin 
Jodlecithin 


Corporis lutei extr. et tabl. 
Testiculi extr. et tabl. 
Hypophysis cerebri tabl. 


Hydropyrin 
Neo-Hydropyrin 
Kalmopyrin 


Lecithin 
Bismoluol 


HYPEROIL (Dwutlenek wodoru w postaci stałej). 


Jeneralni Przedstawiciele na Polskę: 
Hurtownia Chemikalji 


Warszawa, 
Mylna 11 -a. 


BRACIA CZYŻ 


Drukarnia Instytutu Giluchoniemych 


i Ociemniałych w Warszawie plac Trzech Krzyży 4-6. telefon 25-50. 


